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K to  chce widzieć w poezyach  Mickiewicza obraz 
polskiej dziewicy, w cichym dw orku  modrzewiow ym  na 
naszej urodzonej z i e m i ; obraz tak  w ierny, ta k  do k ła ­
dny, że w nim ani jed n eg o  rysu  niema, k tó ryby  nie 
był p raw dą,— nie był życiem samem, ten niech spojrzy  
n a  Zosię. To  n ie  w ym arzony ideał poety , k tó ry  n a  
falach w yobraźnej p ianki wydęło  tchnien ie  zapału  — 
to nasze dziewcze polskie z krwi i kości,  k tó rego  n a j ­
w iększym  w dziękiem  je s t  szczerość i prosto ta ,  a  naj-  
p ie rw szem  uczuciem  w poczciwem tem  polsk iem  s e r c u : 
m iłość do ziemi o jczystej.  Zosia  p rzedstaw ia  nam  się 
je szcze ja k o  podlotek ,  j a k  pączek  róży nie rozwinię tej ,  
gdy w b ia łym  ran n y m  s tro ju  bosemi nóżkami b iega  po 
swoim og ró d k u  —  a  zgrabnie  biegać i sk a k ać  m usia ła  
umieć, kiedy j ą  T adeusz  po raz pierwszy u jrza ł  n a  p a r ­
kan ie  —  ta k  mu się p rzeds taw ia ła :

B ia łe  j e j  u b ra n ie  
W y s m u k łą  p o s ta ć  ty lko ,  aż do p ie r s i  kry je ,
O d s ła n ia ją c  r a m io n a  i ła b ę d z ią  szyję .
W  ta k ie m  L i t w i n k a  ty ik o  chodz ić  z w y k ła  z ra n a ,
W  ta k ie m  n ig d y  n ie  b y w a  od m ężczyzn  w id z ia n a ;
W ię c  choć  ś w ia d k a  n ie  m ia ła  za ło ży ła  ręce  
N a  p ie rs iach ,  p r z y d a w a ją c  zas ło n y  su k ie n ce .
W ło s  w  p u k le ,  n ie  ro zw i ty ,  lecz w w ęze łk i  b ia łe  
P o k rę c o n y ,  sc h o w a n y  w d robne  s t r ączk i  m a łe
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D ziw nie  ozdab ia ł  g ło w ę :  bo od słorfca b la sk u  
Św iecił  s ię  j a k  k o ro n a  n a  Ś w ię ty c h  ob razku .
T w a rz y  n ie  było w idać .  Z w ró co n a  n a  polo 
S z u k a ła  kogoś  okiem , da leko ,  na  d o le ;
U jrza ła ,  z a ś m ia ła  się i k l a s n ę ła  w dłonie ,
J a k  b ia ły  p t a k  z le c ia ła  z p a r k a n u  n a  b łonie  
I  w ionę ła  ogrodem , p rzez  p ło tk i ,  przez k w ia ty ,
I po desce  opar te j  o śc ianę  k o m n a ty ,
N im  spos trzeg ł  się, w le c ia ła  przez okno,  ś w ie c ą c a ,
N ag ła ,  c ich a  i lekka ,  j a k  św ia t ło ść  m iesiąca.
N u c ą c  c h w y c i ła  sukn ie ,  b ieg ła  do zw ierc iad ła ,
W  tern u j r z a ł a  m ło d z ia n a  i z i-ą k  j e j  w y p a d ła  
S u k n ia ,  a  tw a rz  od s t r a c h u  i dz iw u p ob lad ła .
O n  cofnął  się . D z iew c zyna  k r z y k n ę ła  boleśnie .
N iew y raźn ie ,  j a k  dziecko  przes t ra szone  we śnie

i zn ik ła  zanim  T adeusz  m óg ł zdać sobie spraw ę z tego 
spo tkan ia .

T u  m am y dok ładny  z w iernością  a r ty s ty  m alarza 
zrobiony obrazek. M am y p o r tre t  Zosi od stóp, aż do 
g łow y — od drobnej nóżki aż do papielotów, które ubie- 

, r a ły  je j  g łów kę. „T w arzy  nie było  w idać“ , znać chciał 
poeta, ażeby każdy  w swej wyobraźni dopełn ił  wdzię­
czny o b razek  dziewczyny, ażeby resztę w duszy swej 
dośpiew ał.  M amy wolne pole domysłów, więc możemy 
przypuścić, że Zosia  posiadała  te  same zalety, które 
L itw in  s tary  L asz k o m  przyznaje ,  mówiąc, że:

n a d  w s zy s tk ich  z iem  b r a n k i  m ilsze L aszk i  k o c h a n k i  
W e s o lu tk ie ,  j a k  m ło d e  ko łeczk i ,
L ice  b ielsze od m le k a  —  z c iem n ą  rzęsą  p o w iek a  
O czy  b łysz czą  się, j a k  dw ie  g w iazdeczk i .
................................................ a  t a k  m a łe  ich nóżki,
Ze za  t r z e w ik  d z iew czyn ie  sw aw olne j
S łuży n ie raz  k w ia t  p e w n y  zw a ly t r e p k ić m  kró lew ny ,
K w ia t  nie  w iększy  od li l i ji  polnej .

K tóż wie, czy k tó ra  z p rap rap rab a b ek  Zosi nie była 
k iedyś je szc ze ,  za czasów pogańsk ich  b ran k ą  L i tw in a ?
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i kto  wie czy Zosia  nie odziedziczyła po niej : takie lice, 
takie nóżki — i tak ie  oczka, j a k  gwiazdeczki.

Zosia, po skończeniu  nauk i w P ete rsbu rgu ,  k sz ta ł ­
ciła się w dom u Sopliców na  dobrą  gospos ię ,  i m og ła  
się wykształc ić ,  k iedy się chow ała  pod okiem takiej 
s ławnej gospodyni,  ja k ą  b y ła  pan i  K okoszn icka  z dom u 
Jendykow iczów na ,  której w ynalazek  o g ródka  d la  p ta ­
ctwa s tanow ił  epokę  w dom ow em  gospodarstw ie ,  i k tó ry  
naw et w owych czasach za ta k ą  nowość uchodził,  że 
go w ydał ka lenda rz  pod  ty tu łem : „ S p o s ó b  w y c h o ­
w y w a n i a  d r o b i u “ .

W  tym ogródku  wśród ptactw a dom owego wodzi­
m y Zosię o toczoną g ronem  jasnow łosych  w iejskich  dzieci, 
k tó re  z radośc ią  ga rnę ły  się do p a n ie n k i ,  bo dobra  
Zosia  częs towała j e  m a rc h ew k ą  i lubiła bawić się z niemi. 
W  tej w łaśnie chwili spostrzega j ą  z oddali H ra b ia  
i zda je  m u  się, że m archew  w ręku  Zosi je s t  rog iem  

i A m alte i  a  ona sa m a ja k ą ś  bog in ią  lub  n im fą :  więc 
żądny  rom ansow ych  w rażeń panicz p rzek rada  się k u  niej.

Zosia  chociaż by ła  dziećmi i p tac tw em  za trudn io ­
na, p rzecież zau w aż y ła  szelest poruszonych  przez H r a ­
biego k rzaków  i

o b ra c a ła  g łow ę 
N a  p a m ię tn e  sze les tem  k rz a k i  ag res tow e ,
Nie  w ied ząc ,  że  n a p a s tn ik  ju ż  z p rzec iw nej  s t ro n y  
P rz y b l iż y ł  się c z o łg a jąc  —  j a k  w ą ż  przez  zagony ,
Aż w ysk o czy ł  z ł o p u c h a .  — S p o jrz a ła ,  s ta ł  b l isko ,
0  cz te ry  g r z ę d y  od niej i k ł a n i a ł  się nizko.
J u ż  g ło w ę  o d w ró c i ła  i w znios ła  ra m io n a
1 z r y w a ła  się lec ieć ,  j a k  k r a s k a  sp łoszona,
I  j u ż  l e k k ie  j e j  s to p y  w ionę ły  n a d  l iściem,
K ie d y  dzieci  p rz e lę k łe  pod ró żn eg o  wr.ijściem 
I  u c ie c z k ą  dz iew cz yny ,  w rz a sn ę ły  o k ropn ie .
P o s ły s z a ła ,  u c z u ła ,  że  j e s t  n ie roz tropnie
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D zia tw ę  m a ł ą ,  p rz e lę k łą  i sa m ą  porzucić .
W r a c a ł a  w s trzym ując  się, lecz m u s ia ła  wrócić.
J a k  n ie c h ę tn y  d uch  w ró ż k i  p i z y z w a n y  zak lęc iem  
P rz y b ie g ła  z n a jk rz y k l iw sz e m  b a w ić  się dziec ięc iem  
S iad ła  p rzy  n iem  n a  ziemi, w z ię ła  j e  n a  łono,
D ru g ie  g ł a s k a ł a  r ę k ą  i m o w ą  p ieszczo n ą ;
Aż się u sp o k o i ły ,  o b jąw s zy  w r ą c z ę ta  
J e j  k o l a n a  i tu lą c  g łow ę, j a k  p isk lę ta  
P o d  sk rzy d ło  m atk i .  O n a  r z e k ła :

—  „Czy to p ię k n ie ?
„ T a k  k r z y c z e ć ?  czy to  g rz e c z n ie ?  T e n  P a n  w as  się z lęknie .
„T en  p a n  n ie  p rzy sze d ł  s t r a s z y ć ; to n ie  d z iad  sz k a ra d n y .
„To gość , d o b ry  pan ,  p a t r z c ie  ty lko  j a k i  ł a d n y “ .

A k iedy  H ra b ia  p rzyb ie ra jąc  pozę bohatera  ro m an ­
sów pow iada  do zdziwionej Zosi z p a to s e m :

0  t y ! j a k i e m k o lw ie k  uczczę  cię im ien iem  
B ó s tw em  je s te ś ,  czy n im fą ?  du ch em  czy  w id zen iem ?
M ó w : w ł a s n a - l i  cię w o la  n a  z 'e in ię  sp ro w a d z a ?
O b c a - l i  w ięz i  c iebie  n a  p a d o  ł a d z a ?

O na z wesołym uśm iechem  s łucha  tych p ięknych  
słów a n ie  po jm u jąc  ich treści zapytu je  go nakon iec :

— Z k ą d  tu  p a n  p rzychodz i  ?
1 czego t u  po g r z ę d a c h  sz u k a  p a n  Dobrodzie j  ?

H ra b ia  siląc się na  próżno, by  z n ią  zawiązać 
rozm ow ę i p rzekonaw szy  s ię ,  że to nie j e s t  n imfa dzier­
żąca w ręk u  róg  Amaltei tylko o t!  zw ykła  m ło d a  dzie­
w czyna częs tu jąca  dzieci m a rc h ew k ą  —  rozczarowany 
i os tudzony po pierwszym zapale  podąża  przez ogród 
k u  zamkowi a Zosia

p o w s ta ł a  w m ilczen iu  
P o d n io s ła  j e d n o  dziecię  zw is ie  n a  r a m ie n iu ,
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D ru g ie  w zię ła  za  r ę k ę  a  k i lk o ro  p rzodem  
Z a g a n ia ją c  j a k  gąsk i ,  sz ła  dale j  ogrodem .
O d w ró c iw sz y  się r z e k ł a :  „Czy też P a n  nie  może 
R o z b ie g le  m o je  p ta c tw o  w pędz ić  n azad  w zboże?

i uc iek ła  figlarka zak ry ta  drzew  cieniem,

O ! figlarka to m us ia ła  być  n ie m ała ,  k iedy ośm ie­
liła się popatrzeć  przez wycięte w okiennicy  serce i o b u ­
dzić T adeusza  na  polowanie. Z as tuka ła  trzykro tn ie  
w okiennicę  i za w o ła ła :  —  N iec h  p an  wstaje, czas na  
polowanie, pan  zaspa ł i f runęła,  j a k  p taszek  ta k  sz y b ­
ko, że T adeusz  choć w tej chwili się zerwał u j rz a ł  
tylko kolo  p arkanu  chwiejące się a ruszone przez n ią  
w b iegu  liście, a cudne zjawisko t  j. tych ocząt b łę ­
k itnych , tych paluszków  różowych, k tóre  w słońcu w y ­
daw ały  się, ja k b y  z rubinów — j uż  nie było!

Zosia  H oreszków na po powrocie ze stolicy, żyła 
sw obodnie wśród na tu ry  n iek rępow aua  wcale towarzy- 
skiemi formami, karm iąc  ukochane  tak  przez n ią  p t a ­
ctwo, że d la  n iego w ykrada ła  ochm istrzyni najlepsze 
ziarno godne  pańskich  stołów i bawiąc się w sadzie 
z w iejsk iem i dziećmi, k fóre się, j a k  do m atk i  do Zosi 
tuliły.

T a k  żyła aż do czternastego roku , t. j .  aż do 
chwili k iedy T e l im ena ,  je j  op iekunka ,  do której n a le ­
żało myśleć o Zosi przyszłości uzna ła  za stosowne, że 
czas ju ż  Zosi zmienić sposób życia, i z pow ażną m iną 
korzys ta jąc  z chwili,  gdy Zosia  w padłszy przez okno 
do p o k o ju  siadła na  je j  ko lanach  — w te  odezw ała 
się s łowa :

K o c h a n a  Zosiu, j u ż  też c a łk iem  zapom inasz  
I  n a  s ta n  i w ie k  t w ó j : w szak  to dziś zaczynasz  
R o k  cz te rnas ty .  Czas rzucić  in d y k i  i k u r k i ;
F i ! to  g o d n a  z a b a w k a  d y g n i ta r s k ie j  c ó r k i !
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I  z u m u r z a n n  d z ia tw ą  c h ło p s k ą  j u ż  do woli 
N a p ie ś c i ł a ś  s ię !  Zosiu, p a t r z ą c  se rce  boli :
O p a l i ła ś  ok ropn ie  p łeć ,  c zy s ta  C yga nko ,
.A chodzisz i ru szasz  s ię ,  j a k  p a ra f ia nka .
J t lż  j a  t e m u  w szy s tk iem u  n a  p rzysz łość  z a r a d z ę :
O d  dziś  zaOznę, dziś c ieb ie  na  św ia t  w y p ro w a d z ę  
Do sa lo n u  —  do g o ś c i !

Słysząc te słowa Zosia k lasnę ła  w dłonie, rzuciła 
się cio tce n a  szyję i w o ła ła  z radośc ią :

A c h  c ioc iu !  ju ż  t a k  daw no  nie  w id z ia ła m  gośc i!
Od czasu ,  j a k  tu  ży ję  z k u ry  i indyk i ,
J e d e n  gość  co w id z ia łam ,  to  b y ł  g o łą b  dzik i!

T eraz  dopie ro  rozpoczyna ją  się wielkie p rzygo to ­
w ania  około toalety  Zosi, a  więc

W e z w a n o  p o k o jo w ę  i s ł u ż ą c ą  d z ie w k ę :
W  n aczyn ie  s reb rn e  w ody  wylano konew kę ,
Zosia,  j a k  w róbe l  w p ia s k u ,  trzepocze  się , m y je  
Z p o m o c ą  sług i  ręce ,  oblicze i szy ję  —

T el im en a  dobyw a flaszki perfum , słoiki pom ady  — po­
kojow a rozk ręca  pap ielo ty  — Zosia wdziewa pończoszki j 
b iałe ażurow e —  buciki a t łasow e w arszawskie —  sznu­
r u j ą  s tan ik i i t. d.

Aż n a resz c ie  ca łe  u b ra n ie  go tow e
Zosia b i a ł ą  su k ie n k ę  w rz u c i ł a  p rzez  g łow ę,
C h u s teczk ę  b a ty s to w ą  b ia ł ą  w r ę k u  zw ija
I  t a k  c a ł a  w y g lą d a  b i a ła  j a k  l i l i ja .

Nic dziwnego, że tak i cudny  kw ia tek  uszczknięty  
z polskiej ziemi pokocha ł ca łem  se rcem , Tadeusz ,  który 
chociaż p ros tak  um ia ł  czuć wdzięk przyrodzenia, i że 
T adeusz  prosi s try ja ,  ażeby, gdy powróci z wojennej
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wyprawy i imię swe s ław ą ozdobi, m ógł na  k lęczkach  
d rogą  powitać Z os ieńkę  i poprosić  o je j  rękę . A  k iedy 
m u  w te j chwili po żeg n an ia  łzy  po licu się stoczyły, 
ciekaw a Zosia  p o d s łu c h iw a ła ,  jak  T adeusz  poprostu  
i śmiało opowiedzia ł swą miłość.

Serce w niej  zadrżało  
I w id z ia ła  tych  w ie lk ich  dw oje  łez w źrenicach,
C hoć do jść  n ie  m o g ła  w ą tk u  w j e g o  ta jem n icach  
D la  czego j ą  p o k o c h a ł ?  d la  czego p o rz u c a ?
Gdzie o d je ż d ż a ?  p rzecież  j ą  ten  o d jazd  zasmuca.
P ie rw sz y  raz  p o s ły s z a ła  w życiu  z u s t  m ło d z ia n a  
D z iw n a  i w ie lk ą  n o w o ś ć :  że  b y ł a  k o ch an a .
B ie g ła  w ięc ,  gdzie  s ta ł  wielki d om ow y o ł ta rzyk ,
"Wyjęła  zeń  ob razek  i r e l i k w i a r z y k ;
N a  o b ra z k u  tym  b y ła  Ś w ię ta  G enow efa  
A  w  re l ik w i i  s u k n ia  Ś w ię tego  Józefa ,
O b lub ie i ica ,  p a t r o n a  zaręczonej  młodzi  
I  z t e m i  św ię to śc iam i  do p o k o ju  wchodzi.

— „ P a n  od jeżdża  t a k  p r ę d k o ?  J a  p anu  n a  d rogę  
„ D a m  p o d a r u n e k  m a ły  i t a k ż e  p rzes t ro g ę :
„N iecha j  p a n  zaw sze z sobą te re l ik w ie  nosi 
„I ten  o b razek  a  n iech  p a m ię ta  o Zosi.
„N iech  p a n a  P a n  B ó g  wr z d ro w iu  i szczęściu p ro w ad z i  
„1 n iech  p rędko  szczęś liw ie do nas  O d p ro w ad z i . . . .
U m i lk ł a  i s p u ś c i ła  g ło w ę ;  oczki m odre  
L e d w ie  stu l i ła ,  z rzę só w  p o b ie g ły  Izy  szczodre 
A  Z osia  z zam k n ię te m i  s to jąc  p ow iekam i,
M ilcza ła ,  syp iąc  łzam i j a k o  b ry la n ta m i.

Tadeusz  b io rąc  d a ry  i c a łu ją c  rękę ,
R z e k ł :  P a n i !  j u ż  j a  m uszę  p o żegnać  pan ienkę ,
B ądź  z d io w a ,  w spom ni j  o m n ie  i racz  czasem  zmówić 
P a c ie rz  rz a  m n ie !  Z o f io ! . . .  W ię c e j  nie  m ógł mówić.

K om uż przy czy tan iu  rej sceny pożegnan ia  tchną- 
cej taką  szczerością i p ros to tą  i dla tego tak  cudnej 
łza  w oku  nie b łyśnie.  T u  w każdym  słowie odczuw a­
my, że te n  co to p isa ł  m iał serce i p a t rz a ł  w serce.
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Tadeusz ,  po dłuższej n ieobecności w raca ran n y  na 
polu  walki za O jczyznę ju ż  zasłużony, bo go m ianow a­
no ins t ruk to rem  p u łku  i za py tu je  Z osię :

—  Czy ją, nie zm usza ją  do tego  m a łże ń s tw a?  czy 
rzeczywiście z w łasnej woli chce pó jść  za n iego?  — 
a  ona odpow iada n ie śm ia ło :  „że się zawsze zgadza 
z wolą n ieba  i z wolą s ta rszy c h “ . P o tem  spuściwszy 
oczęta

D o d a ła :  „ P r z e d  o d ja z d e m ,  jeź l i  p a n  pam ię ta ,
K ie d y  u m a r ł  k s ią dz  R o b a k  w owę burzę  nocną  
W id z ia ła m ,  że p a n  j a d ą e  ż a ło w a ł  n a s  m o c n o ;
P a n  łzy  m ia ł  w o c z a c h . . .  T e  łzy ,  p ow iem  p a n u  szczerze 
W p a d ł y  mi aż do s e r c a ;  o d tąd  p a n u  wierzę,
Że mię lu b i sz ;  i le k ro ć  m ó w i ła m  p ac ie rze  
Z a  p a n a  pow odzen ie ,  zaw sze  p rzed  oczami 
S ia ł  p a n  z tem i dużem i b łyszczącem i ł z a m i . . .
P o te m  P o d k o m o rz y n a  do W i ln a  j e ź d z i ł a ,
W z ię ła  m ię  tam  n a  z im ę ;  a lem  j a  tę s k n i ła  
D o  S op l icow a i do teg o  poko ik u ,
G dzie  m n ie  p a n  n a p r z ó d  w  w ieczó r  spo tka ł  p r z y  sto l iku  
P o te m  p o ż e g n a ł . . .  K ie  wiem z k a d  p a m i ą t k a  p a n a  
Coś n iby ,  j a k  ro z s a d a  w je s ie n i  za s ia n a  
P rzez  c a ł ą  z im ę  w  m ojem  se rcu  się  k rzew iła ,
Że, j a k o  m ów ię  p a n u ,  u s ta w n ie m  tę s k n i ła  
Do teg o  p o k o ik u ,  i coś mi szeptało ,
Że t a m  z n ó w  p a n a  z n a jd ę  —  i  t a k  się też  sta ło .
M a ją c  to w  głowie,  często też m ia ła m  n a  us tach  
Im ię  p a n a . . . — Było  to  w  Wilnie  n a  z a p u s ta c h :
P a n n y  m ó w iły ,  że j a  j e s te m  z a k o c h a n a  
J u ś c i ć  j e ż e l i  ko ch am  — to ju ż  c h y b a  P a n a .

Czy kto  słyszał p iękniejsze  wyznanie  m iłości? 
J a k a ż  j e s t  przyczyna,  że każde słowo w ypowiedziane 
przez Zosię ta k  za serce c h w y ta ?  J a k i  powód, że cala 
je j  pos tać  taki czar, tak i  u rok  wkoło roz tacza?  Oto ten, 
że by ła  n a tu ra ln ą ,  taką|,  j a k ą  B óg  j ą  s tworzył a czło-
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w iek — mówi Tom asz  Z an  —  ile razy nie wstydzi się 
wykazać przed in n y m i:  czem je s t  w istocie, koniecznie, 
j a k o  tw ór  boski je s t  p ięknym  i doskona łym ; a wtedy 
ty lko  może być n ie miłym i oboję tnym , gdy po trzebu je  
się okazać przed innymi t a k ,  j a k  nie je s t  w istocie, 
to je s t  gdy  chce i rozumie być takim, ja k im  go drugi 
być na j lep ie j  w yobraża ;  bo w tedy  s ta je  się dziełem 
człowieka, zazwyczaj n iedoskonałem , na jczęśc ie j chy- 
bionem.

B az  tylko ta  grzeczna Zosia, k tó ra  mówiła, że 
się zawsze z wolą s ta rszych  zgadzać trzeba b y ła  bardzo 
n iepos łu szną ,  ale to ta k  n ie p o s łu sz n a ,  że j ą  aż ciocia 
T e l im en a  w yłajać  musiała .  Było  to wtedy, gdy w S o­
plicowie s tanęło  obozem w ojsko polskie pod j e n e ra łe m  
D ąb ro w sk im ,  Kniaziewiczem i M ałachow skim . Zosia 
w tedy b y ła  za upór  ła jana ,  że nie chcia ła  na  przyjęcie  
gości włożyć m odnego  stro ju ,  tylko zos ta ła  w swej 
p roste j ,  sk rom nej litewskiej s u k i e n c e — a dla czego?  — 
bo dziewczyna in s tynk tem  o d g a d n ie :  w czem jej do 
tw arzy ?  bo wiedziała, że d ’a T ad e u sza  i d la tych  w o­
dzów', k tó rzy  w swem życiu tu łaczem  tak  d ługo błąkali ' 
się w różnych s tronach  świata  — dziwne- m ia ła  pow aby 
narodow a szata. To  też zachw yceni byli wszyscy Z o s ią ; 
całowali j ą  po ręk a ch  wodzowie a ona dygała  za p ło ­
niona. Je n e ra ło w i  Kniaziewiczowi tak  się Zosia p o d o ­
bała ,  że złożywszy ojcowski ca łus  na  je j  czole — pod­
niósł w górę dziew czynę —  postawdł na  stole, a wszyscy 
zachwyceni je j  l itewskim prostym  stro jem  w o ła l i : b raw o! 
klaszcząc w dłonie. Skupili się żołnierze koło Zosi i p a ­
trząc ciekawie prosili aby podniosła  g ł ó w k ę — i ukaza ła  
oczęta z po za rączek  którem i j e  wstydliwa dziewczyna 
zakryw ała .  U bran ie  Zosi op isa ł nam poe ta  ta k  d o ­
k ładn ie ,  że  i k o b ie ta  lepiej by  go p rzedstaw ić  nie p o ­
trafiła :

l i

http://rcin.org.pl



S pó d n iczk ę  m ia ła  d łu g ą ,  b i a ł ą ;  s u k n ię  k r ó tk ą  
Z zielonego knm lo tu  z ró ż o w ą  o b w ó d k a ;
G orse t  t a k ż e  zielony —  różow em i wstęgi  
Od łona ,  aż  do szyi sz n u ro w a n y  w pręg i ;
P o d  'n im  p ie r ś ,  j a k o  p ą cze k  pod l is tk iem  się tuli.
Od r am io n  św iecą  b ia ło  r ę k a w y  koszuli  
J a k o  s k r z y d ła  m oty le  do lo tu  w ydęte ,
U  dłoni s k a ib o w a n e  i w s tą żeczką  spię te .
S zy ja  t a k ż e  ko sz u lk ą  o bc iśn iona  w azk ą ,
K o łn ie r z y k  zadzierzgn iem y ró żo w ą  z a w ią z k ą ;
K a  k o łn ie r z y k u  w isz ą  d w a  sz n u rk i  b u r s z ty n u ,
K a  s k ro n ia c h  zielonego w ia n e k  r o z m a ry n u .

W  uszach m ia ła  kulczyki wycię te  z pes tek  wiśni,  a 
p rzedstaw ia jące  se rduszka  z grotem  i p łom ykiem  a na  
czoło w łożyła zwyczajem  żn iwiarek  sierp, k tó ry  wyglą­
da ł  j a k  księżyc nad czołem  D y janny .

! P o e ta  d a ł  nam  obraz  Zosi dok ładny ,  j a k  najlepszy
j  a r ty s ta  m alarz  —  stok roć  lepszy niż n a jd ok ładn ie jsze  

malowidło, bo  my j ą  tam  widzimy żywą — m y p o z n a ­
je m y  je j  se rce  poczciwe, k tó re  nie spaczyło wychowanie 
pe te rsbu rgsk ie  —■ my tam  widzimy j ą  w różnych życia 
d o b a c h :  k iedy  b iega  po ogrodzie i łące  j a k  p ta szek ;  
w idzimy w chwili rozstaniu z T a d e u sze m ; widzimy 
w obejśc iu  z ludem  w iejsk im  a naw e t  w cbejśc iu z ży­
dem  Ja n k e le m ,  k tó ry  n iezm iern ie  Zosię lubił, i dla 
k tó rego  k ilka  słów zachęty  ze s trony Zosi wystarczyło, 
by  go nam ów ić  do g ran ia  na  cym bałach  — bo któżby 
się oprzeć potrafił p ieszczotl iw ym  słowom :

Mój J a n k i e l u  — je ź l i  ł a s k a !
W s z a k  to m o je  z a r ę c z y n y :  zag ra jże  J a n k ie lu !
W s z a k  n ie r a z  p rzy rz ek a łe ś  g ra ć  n a  m em  w e s e lu ?

W szędz ie  ta  sam a szczerość i p rosto ta ,  k tó ra  taki 
w dzięk  m a  n iezrów nany !
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Skrom ność  n ie  by ła  j e d y n ą  je j  zaletą i g łów kę 
m ia ła  nie dla proporcyi.  P o e ta  daje nam  to poznać 
w te j  ważnej chwili, gdy T adeusz  przem aw ia do Zosi,  
j a k o  do przyszłej swej żony. „Zofio, muszę ciebie w b a r ­
dzo ważnej rzeczy radzić się — wiesz, że znaczna część 
wiosek, k tó re  m am  posiadać, wedle p raw a  n a  ciebie 
spada.  Ci chłopi są  nie moi lecz twoi poddani,  więc 
n ieśm ia łbym  postępow ać bez woli twojej. T eraz ,  k ied y  
ju ż  m am y O jczyznę kochaną  —  kiedy  sami wolni j e ­
s teśm y —  uczyńm y i włościan wolnymi

o d d a jm y  im w  dz iedzic tw o pos ia dan ie  ziemi,
N a  k tó r e j  się z rodzil i ,  k tó r ą  k r w a w ą  p racą  
Zdoby li ,  w k tó r e j  w szy s tk ich  ż y w ią  i  b o g acą .
Lecz  m uszę  c ieb ie  os trzedz ,  że t y c h  ziem n a d a n ie  
Z m n ie jszy  nasz dochód ,  w  m ie rn y m  m usim y  żyć  stanie .
J a  p r z y w y k łe m  do ży c ia  oszczędnego  z m łodu ,
Lecz ty  Zofio j e s te ś  z w ysokiego r o d u  —
Czy zgodzisz s i ę  żyć n a  wsi z d a le k a  od ś w ia t a ?

A  n a  to Zosia  r z e k ła  sk rom nie :
J e s t e m  k o b ie tą ,  r z ą d y  n ie  n a le ż ą  do m n ie ;
W s z a k ż e  p a n  będz iesz  m ężem  —  j a  do r a d y  m ło d a ,
Co p a n  u rządz isz  n a  to c a łe m  se rce m  zgoda!
Jeź l i  w ło ść  u w a ln i a j ą c  zostaniesz uboższy,
To T a d e u sz u  będziesz  se rcu  m e m u  droższy.
P r a c y  też. się nie  lę k a m ,  bom  m ło d a  i zdrow a.
U m ie m  chodz ić  około  do m u  —  nosić  k lucze ,
G o s p o d a rs tw a  — obaczysz  — j a k  j a  się nauczę .

Zosia  b y ła  s ie ro tą  — m atk i  nie zna ła ,  w ychow ana 
pod  okiem  T e l im eny ,  trochę kok ie tk i ,  nie po jm ującej 
pow ażnie  obow iązków  opiekunk i.  K to  j ą  nauczył kochać 
ziemię o jczystą P —  pew nie  nie Telim ena , dla której 
wszystko co obce —  urok  m iało nieprześcigniony. K to  
w n ią  w poił tak ie  pa tryo tyczne  zasady ? K to  je j  po w ie ­
dział że włościan  uwolnić t r ze b a?  że lepiej j e s t  pozbyć 
się b ły sk o tek  i s t ro jów  m odnych  a zadow olnić sk ro m n ą
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suk ienką ,  bo chociaż będzie uboższą, przecież będzie się 
czu ła  szczęśliwą tem przekonaniem , że spe łn iła  czyn 
sz lache tny  —  i że ta  m yśl będzie d la  niej najwyższą 
n a g r o d ą ! !  K to  j ą  tego wszystkiego n a u c z y ł? !  Oto jeden  
mistrz, k tó regośm y  zawsze s łuchać powinni t. j .  s e r c e .  
To  serce co nauczyło  j ą  wym aw iać wyraz miłości, k tó ­
rem u  n iem asz rów nego na świecie oprócz wyrazu — 
O jc z y z n a —  to serce było je j  doradcą  i nauczycielem. 
A n i b ire t  dokto rsk i  na  g łowie kobie ty, ani skalpel, ni 
pióro  w je j  ręk u  nie zdzia ła  tyle  dobrego, co serce 
poczciwe, k tó re  powinno być źródłem  pociechy d la  m ę ż a ! 
co te  s łow a miłością na tchnione ,  k tó re  są prawdziwym 
dla  chorej duszy balsam em , co te uczynki w cichym 
dom ow ym  zaką tku ,  n a  k tórych  nieraz  przyszłość naro ­
du  spoczywa.

T e  czyny  ciche, to kw iaty  na  kr wi ą  i łzami zlanej 
drodze naszego narodow ego żywota

S erce!  j e s t  najw iększym  rozumem kobiety. S er ­
c e —  j a k  mówi Zan — posiada  m ądrości część boską — 
wyższą i t ra fn ie jszą  nad  rozum y człowiecze, których 
w zrok  i siła w yw iera  się na  teraźnie jszość, serce łączy  
z n ią  przeszłość i przyszłość p rzewiduje ,  i d la tego-to  
w oła  p o e t a :

O ! n ie  zg in ę ła  je szcze  O jczyzna  
P ó k i  n iew ias ty  t a m  c z u j ą ,
Bo z ich  to p ie r s i  p ły n ie  t r u c iz n a  
K t ó r ą  w ro g o w ie  się t r u ją .

P ó k i  n iewiasty  P o lsk ie  żyją i dzielą  z nam i sm u­
tn ą  dolę rozbitków, póty m ożem y z u fnością  i z wiarą 
spog lądać  w przyszłość i m ożem y wołać ca łą  p iersią  :

Jeszcze Polska nie zginęła!
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D r u k  J.  L i t w i ń s k i e g o  w W i e l i c z c e .
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